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Od osob, mezostających w ciągłym stosunku z Redakcją, um ieszczają się tylko po poroznm ieniu, za opłatą od umowy. ‘

Z Bożej Laski 
M Y , A L E X A N D E R  D R U G I ,

D e s a r z  i S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s j i , K r ó l  P o l ­

s k i , W i e l k i  K s i ą ż ę  F i n l a n d z k i , 

etc. etc. etc.

Oznajmiamy wszystkim wiernym Naszym pod­
danym.

Dnia 16 grudnia, Najukochańsza Nasza Bratowa, 
«ej Cesarska W ysokość, W ielka Księżna Olga 
jeodorówna, Małżonka Najukochańszego Brata, 
Jego Cesarskiej W ysokości W ielkiego Księcia M i­
chała Mikołajewicza, powiła nam Synowca, a ich 
yesarskiin Wysokościom Syna, któremu nadano 
imię Aleksego.

Takie Cesarkiego domu Naszego pomnożenie, 
Przyjmując jako nowy znak błogosław ieństw a Bo- 
2kiego, zesłanego nam na pociechę, zupełnie je ­
steśmy przeświadczeni, że wszyscy nasi wierni 
Poddani wzniosą z Nami do Najwyższego gorące 
modły o pomyślne wzrastanie i kwitnięcie Nowo­
narodzonego.

Rozkazujemy pisać i mianować we wszystkich  
sprawach gdzie należy, Tego Najukochańszego  
Naszego Synowca, Nowonarodzonego W ielkiego 
R s i ę c i a ,  jeg o  Cesarską W ysokością.

Dan w St. Petersburgu, 16 grudnia, roku od 
g r o d z e n ia  Chrystusa Pana tysiąc ośinset siedem ­
dziesiątego piątego, panowania zaś Naszego d w u­
dziestego pierwszego.

Na oryginale W łasną Jego Cesarskiej Mości 
r§ką podpisano:

„ALEXANDER". 
(Dz. War.)

— W odpowiedzi na depeszę, wysłaną z ży- 
®2eniami z okoliczuości nowego roku do J. O. 
R ów nego Naczelnika kraju, w imieniu mieszkań- 
c“w i urzędników kaliskiej gubernji, 2 (14) sty-

— n . i .  —i .  , i i ■ im 11 m. n<MM» i iri ■MMMM

2 deszczu pod rynnę
HUMORESKA 

K a z im ier za  U llem terow sU le^o.

( Ciąg da lszy).

UstfUŻ “śmiech ironji na waszych pięknych
0 eczkach szanowne czytelniczki, posądzacie mię 
jJô ‘5e3adę. Nie chcecie zapewne wierzyć, aby 
po * z “•jgors^ym nawet sercem m ogła tak 
tan'ż^  człowieka, o którego szczerem przywią- 
^ .'u Jest przekonaną. A jednak mogę was upe-

°kreśij/Ż Uk 8ł0W° W Sł0A0 âk W8m t0
czyż to jest obcem całem u światu, że 

t  Z1« pozbawieni wykształcenia serca, ludzie 
^ o w y m  poglądem na życie, ludzie u których 
got • własna na pierwszym zawsze stoi planie—  
“tor** s5 .P °P e ł D‘ć nawet zbrodnię, jeśli ta ma 
woln° ^  *m drogę dalszych zabiegów, lub zado- 

'c grymas rozegzaltowanego serca.
Aodr 83 8Praw'ony zemdleniem i upadkiem  
itrzegi'*8’ w()ad ł pan Dydak do salonu, a spo- 
człowi ê i4te o ° na ziemi bez czucia młodego 
*stałv  ’ 8® za nieboszczyka. W łosy po-
kach nf  Słowie biedaka, stracił w ładzę w człon- 
9 r a t u n o ^ ł  rece * w miej sce wołania służby 

“> patrzył szklannemi oczyma na dziecię

cznia otrzymano na ręce J. W. Naczelnika gu­
bernji następującą telegraficzną depeszę: 

„Dziękuję mieszkańcom kaliskiej gubernji, Panu 
i urzędnikom za życzenia i ze swej strony prze­
syłam  pozdrowienie."

Hrabia Kocebu.

Rozporządzenia R ządow e.
Zmiany w służbie.

Urzędnik kassy gubernjalnej kaliskiej Aleksan­
der Służewski nazuaczouy kassjerem kassy miej­
skiej w Kole.

Sekretarz biura powiatu w Wieluniu Adam 
Komornicki naznaczony buchalterem wydziału ad­
m inistracyjnego, kaliskiego rządu gubernjalnego.

Sekretarz komissarza do spraw włościańskich  
powiatu kolskiego Biedrykowski naznaczony cza­
sowo pełniącym  obowiązki referenta w kolskim  
biurze powiatu, po części wojskowo-policyjoej.

Wybrani na urząd ławników przy Magistracie 
w Słupcy: Wawrzeniec Fiszer, January Bujwid i 
Moryc Szkolnik, zatwierdzeni na tych urzędach.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

— Projekty filantropijne sypią się w kraju 
całym  jak z rogu obfitości.

Zacząwszy od W arszawy, która prim trzyma 
pod tym względem , wszystkie większe miasta 
naszego kraju pracują nad rozwinięciem najszla­
chetniejszej w św iecie idei, to jest: oświaty i wspól­
nej pomocy. I przyznać trzeba, iż wiele z tych 
projektów przechodzi w życie czynu z zadowole­
niem i pożytkiem ogółu. D laczego więc Kalisz 
stoi zdała od tych ceiów, dlaczego w swych mu-

swego niegdyś przyjaciela... I Bóg wie jak d łu­
go przeciągłaby się ta dziwna scena mimiczna, 
gdyby nie wejście kamerdynera —  zaufanego s łu ­
gi domu, który m usiał cucić, najpierw pana D y- 
daka na wpół-żywego, a dopiero przy jego po­
mocy zabrał się do przywrócenia zmysłów panu 
Andrzejowi. A gdy ten d ał pierwsze oznaki 
przytomności, pan Dydak polecił go opiece sługi, 
a sam szybko pobiegł do córki.

Ale tu nie tak łatw a była sprawa. Napróżno 
dobijał się, napróżno zwoływał sługi aby dostać 
się do jej pokoju — nie odezwała się ani s ło ­
wem i stroskany staruszek, wzruszony do głębi 
tylu wypadkami, niepewny tego co się stać mogło 
i co spowodowało taki rezultat rozm owy— usiadł 
podedrzwiami pokoju swej Ninki, oparł głow ę
0 poręcz fotelu i pozostał tak nieruchomy z za ­
miarem bądź co bądź rozmówienia się z bocha- 
terką tylu wypadków.

Andrzej tymczasem, przyszedłszy do siebie 
zupełnie, o tyle o ile przyjść m ógł po tak silnym  
wzruszeniu, z pomocą starego słu gi wyszedł 
na ganek, chciał wsiąść na konia ale s ił mu za­
brakło, i prosił o odwiezienie go do domu, co też
1 spełniono!

Pan Dydak, siedział tak podedrzwiami do 
północy. Czy spał?... trudno przypuścić, bo od 
czasu do czasu z piersi jego wydobywały się 
ciężkie westchnienia, więc zapewne m arzył... ale 
marzenia te nie m usiały być bardzo przyjemnemi 
dla starca.

Najprzód stanął mu przed oczyma obraz jego

rach nie posiada jednostek, któreby poniosły 
energicznie choćby cząstkę pewnych użytecznych  
ogółowi ulepszeń na tern polu?... trudno zaiste 
odpowiedzieć! Rok czasu przebiegł szybko jak 
myśl, a w ciągu tego roku nic nie uczyniono aby 
dowieść, że w grodzie tym tli ogień życia ducho­
wego. Wprawdzie rok czasu jest bagatelą dla 
tych, którzy opływając w dostatkach, wysilają 
swój um ysł na zużytkowanie dla swej przyjemno­
ści możliwych innowacji, ale dla tych, którzy 
w pocie czoła pracując znoszą niedostatek, rok—  
to wiek. I rzeczywiście przez 365 dni ubiegłych  
nie zrobiono prawie nic, coby zakrawało nawet na 
szlachetny projekt przyniesienia ulgi biedniejszej 
braci, ani moralnej, ani materjalnej. Oprócz 
ułatwienia biednej klassie ludności tutejszej, 
ratunku i pomocy w razie choroby, którą 
to myśl szlachetną wprowadził w życie jeden  
z lekarzy tutejszych, nie uczyniono nic więcej i 
nie ma się na to, aby coś uczynić zam ierzano.
A mamy tak wiele do zrobienia!... Kalisz w obec 
innych miast gubernjaluych jest zacofany w s to ­
sunkach handlu, przemysłu, i oświaty, oraz zak ła­
dania wszelkich zakładów filantropijnych, które dziś 
są niezbędnym warunkiem istnienia pewnej czę- . 
ści mieszkańców. Badaliśmy czujnie powody te ­
go zastoju, i przyszliśm y do przekonania, iż  nie 
brak środków, nie brak ludzi bogatych um ysłem  
i sercem, ale po prostu fałszywy wstyd i stosu n ­
ki koteryjne niezrozumianej formy, tamują bieg 
najpiękniejszych id e i! .. N ikt nie chce być pierw­
szym, nikt nie chce narazić się na uśmiech ironji 
podając rękę szlachetnem u celowi.

O gdybyśmy umieli zachować ten wstyd fa ł­
szywy wówczas gdy dążenia nasze wchodzą na 
tor egoizmu lub złego czynu, gdybyśmy umieli 
zachować ten wstyd gdy wyrzucamy niepotrze­
bnie setki rubli na chwilową rozrywkę, gdybyśmy 
umieli zostawić go wówczas, gdy prośba o pomoc 
bieduemu staje się nam odrazą lub nieznośnem  
dokuczaniem, wówczas byłby Kalisz jednem z naj-

najukochańszej żony, jej dobroć i słodycz cha­
rakteru dla wszystkich, pierwszy uśmiech jedy­
naczki, uśmiech, który w niebo zam ienił ma­
rzenia przyszłych dni obojga; dalej nagła choroba 
żony, owe bolesne rozstanie się z ukochanym  
mężem i słodką dzieciną, —  i śmierć jakby 
nagła; rozpacz jaką przebył przez lat k il­
ka po zejściu ze świata żony, jego m iłość bez gra­
nic dla jedynego dziecięcia i... wychowanie jed y­
naczki, — tu pan Dydak najgłośniej wzdychał —  
jej wejście na świat, uwielbienia i pochwały ta ­
lentów i piękności Saturninld; to kilkoletnie o- 
toczenie rojem m łodzieży bogatej i w ykształconej, 
następnie nieporozumienia, zawody, pojedynki, ob­
mowy, a wreszcie gniew jej, i... niesprawiedliwe, 
bezsensowne i dziwne postąpienie z synem przy­
jaciela lat ubiegłych, a z tego w rezultacie w y­
prowadził jedyny możliwy wniosek, że Saturninka 
źle postąpiła, że okazała brak taktu, że naruszy­
ła  spokoj ojca i że widzi nareszcie, iż jest 
lekkomyślną i... bez serca kobietą.

A kto temu winien? czu ł to po raz pierwszy 
zastanowiwszy się głębiej że... on sam. D o szed ł­
szy do tego punktu rozumowania westchnął jesz­
cze silniej jak przedtem, zerw ał się z krzesła  i... 
zobaczył u nóg swych jedynaczkę, która oprzy­
tomniała nareszcie, uczuła wyrzut sumienia naj­
pierw względem ojca, którego to wszystko mogło 
wpędzić do grobu.

Jaka tam była rozmowa ojca z córką —  oni 
sami tylko wiedzą, ale na drugi zaraz dzień p a ­
kowano na gw ałt rzeczy pod nadzorem pana Dy-



piękniejszych miast!... Postarajm y się więc o to, 
aby zrzuciwszy pychę z serca i to  odrętwienie 
chwilowe, zjednoczyć się ca ią  siłą  moralną na u- 
tworzenie obszernego ko ła  postępu i miłosierdzia, 
usuńmy skrupuły  ko tery jne i zbytek, choćby dla­
tego tylko: aby wspólną pomocą zmniejszyć brak 
umysłowy i otrzeć nie jedną  łzę niedoli!,..

•— Na mocy piśmiennego upoważnienia W-go 
P rezyden ta  miasta J6 8,592, z pozostawionych 
w redakcji „Kaliszanina" funduszów rs. 20 k. 90 
wynoszących, n a  drzewo dla ubogich, rozporzą­
dziłem się w następujący sposób:

Za dwie siągi dobrej miary drzewa sosnowego
z lasów p. B e a t u s a ..............................rs. 10 k. —

B o r o w e m u ........................ ...... • • »» —  „ 2 0
Za 4  furm anki do lasu, ław n iko ­

wi Paw lak z T y ń c a    4 „ 80
Za zrąbanie  2 siąg drzewa . . „  2 „ —
Za słomę do wiązania w brzemiona „ — „ 30
Na piwo f u r m a n o m  „ —■ „ 30

R azem  rs. 17 k. 60
Przewiezienie brzemion z Tyńca 

do Kalisza dopełnił ław nik  Paw lak 
bezpłatn ie .

Przychód wynosił . . . , . rs. 20 k. 90
W ydano na drzewo . . . .  „  17 „ 60

Pozostaje w redakcji  rs. 3 „ 30
wyraźnie rubli  srebrem  trzy  kopiejek trzydzieści 
w gotowiźnie oraz 800 brzemion drzewa, k tóre  
poczynając od dnia ju trzejszego  otrzymywać b ę ­
dą mogli ubodzy, w domu Nr. 366 przy ulicy 
Łaziennej,  codziennie od godz. 2-ej do 3 ej po 
południu, za okazaniem kar tek  kwalifikacyjnych 
od właścicieli domów, poświadczonych przez Ma­
g is tra t,  lub przez członka Rady Zakładów Dobro­
czynnych W-go Niedomańskiego, a to dopóki zapas 
pomienionego drzewa starczyć będzie. Każda 
wiązka sk łada  się z 16 polan drzewa, i waży 
przecięciowo 7 funtów. Teodor Esse.

—  S tagnacja  w handlu okowitą coraz obszer­
niejsze przybiera  rozmiary. Wiele z tego powo­
du gorzelni p rzes ta ło  funkcjonować, inne, które 
głównie dla wywaru, dającego pożywną paszę dla 
byd ła  dotąd nie zawiesiły swych czynności, zna j­
du ją  się obecnie w kłopocie z powodu braku na­
czyń, w k tóreby  pędzoną okowitę zlewać można. 
A tu  jak  na  złość popyt na  ten p rodukt prawie 
żaden; kupcy o ile dawniej dobijali się o niego, 
o tyle dzisiaj obojętni są nawet na znaczne u- 
stępstw a producentów. Ta d łu g o trw a ła  s ta g n a ­
cja je s t  n iem ałą  klęską d la naszych obywateli 
ziemskich, mianowicie dla tych, którzy  w m a ją t ­
kach  swych posiadają na większą skalę u rządzo ­
ne gorzelnie, gdyż od włożonego w nie kap i ta łu  
dziś prawie żadnego nie o trzym ują  procentu.

daka  który zrobił się bardzo energicznym a nawet 
krzykliwym. P anna  nie pokazyw ała  się dopóty 
dopóki nie zajechały  powozy, a po chwili cicho 
było  w tym wielkim pałacu  pełnym grymasów 
mody i... nietaktowności jego mieszkańców.

Gdy podróżne powozy jecha ły  w je d n ą  stronę,  
w d rugą  biegł konny posłaniec z listem do p u ł ­
kownika, gdzie i my chcąc dowiedzieć się o z d r o ­
wiu bohatera  tylu przygód, pospieszamy.

P ułkow nik  stosownie do tego ja k  to był u ło ­
żył ze synem,— zaraz  po wyjeździe tego os ta tn ie­
go do D urnow a— za b ra ł  się chętnie dla osta tecz­
nego za ła tw ienia spraw domowych, i wydania po­
trzebnych  rozporządzeń, których nigdy nie je s t  
zanadto  gdy gospodarz wiejski wybiera się z do­
m u na parę  miesięcy w drogę.

Jakoż  przy pomocy wiernego swego W alusia— 
niegdy szeregowca i towarzysza wypraw p u łk o ­
wnika — ta k  to  potrafił uskutecznić, iż w nie­
spełna godzinę osta tn ie w tej mierze uzupełniono 
instrukcje, a  pułkownik z u lubioną fajeczką sie­
dzia ł  na ganku przededworkiem wyczekując po­
wrotu jedynaka  i dorzucając  od czasu do czasu 
słówko zapomnianej rady, stojącemu obok, s t a r e ­
mu wiarusowi.

— Bo to  widzisz mój Walusiu m arkotny  j e ­
stem już  od dni kilku, mimo, iż wszystko zdaje 
się układać wedle mej myśli. J ę d ru ś  z ochotą 
jadzie do Warszawy, tam  jakoś w pracy, zresztą  
w tym ruchliwym świecie stolicy n a s z e j—zapomni 
o przeszłości, czego nie zapomni, to przeboleje 
cichaczem, boć to nie baba, a przytem rachu ję  
najwięcej na jego rozum. O! bo to z ło te  serce 
a  rozum głęboki u tego chłopaka... is tny  obraz 
nieboszczki mojej Jadwisi.

Tu pułkownik prze rw ał dyskurs i sm utnie 
spuściwszy głowę zadum ał się na chwilę.

—  Czy pam iętasz s ta ry  — ciągną ł dalej —owe

—  Myśliwi uskarżają  się na b rak  zwierzyny 
w okolicach miasta. Główną tego przyczyną jest 
nielitościwe jej tępienie przez ta k  zwanych raub- 
szyców i mnóstwo zastawianych na nią sideł 
przez wieśniaków, którzy złowioną w nie zwie­
rzynę natychm iast spieniężają w mieście, tworząc 
z tego rodzaju  handlu korzystny dla siebie pro­
ceder. Pomimo surowych przepisów policyjnych 
karzących tego rodzaju nadużycia, handed taki 
w dość znacznych rozm iarach u nas p rak tyku je  
się. W edług nas, dla zapobieżenia nadal złemu, 
każdy k to  zobaczy sprzedającego uduszaną zwie­
rzynę, powinien wskazać go policji, a  ta  ukarze 
go według prawa.

— D ruga te a tra ln a  m askarada ,  k tó ra  odbyła 
się w sobotę w niczem nie różniła  się od p ierw ­
szej. Kilkanaście masek przechadzało  się lub 
tańczyło po sali, kilkudziesięciu spektatorów  przy­
patryw ało  im się z wysokości lóż lub p a r te ru ,  a 
skoczne tony przygrywającej o rk iestry  wojsko­
wej uprzyjemniały...  zabawę. O północy o d e ­
grano wesołą komedyjkę p. t. „Pokój o jednych 
d rzw iach '-, a na zakończenie odtańczono m azura .  
Ot i wszystko!

— Byłoby bardzo poźądanem, ażeby kare tk i  
pocztowe kursu jące  w nocy, były zaopatrzone 
w la ta rn ię  na zew nątrz ,  przez co un iknęłoby się 
wielu wypadków, zawadzań i t. p. Jadący  bo­
wiem z przeciwka, ostrzeżony światłem, zaw cza­
su zjeżdżałby z drogi, co dzisiaj, zwłaszcza w noc 
ciemną je s t  niemożebnem.

— W niedzielę o godzinie 4-ej po południu  
w sali p. Szm idta w parku  odbył się zapow ie­
dziany koncer t  orkiestry konsystującego u nas 
pu łku huzarów pod dyrekcją  p. N itchner, przy 
dość licznym napływie publiczności.

—  W dniu 1 lutego r. b. odbędzie się w b iu ­
rze powiatu konińskiego licytacja na sprzedaż 
części g run tu  miejskiego, położonego przy ulicy 
Aleja pod Nr. 7L w Koninie.

—  Ogłoszenia urzędowe donoszą, iż p Mę- 
karsk i  uzyskał  3-letni przywilej na cesarstwo i 
królestwo polskie, zastrzegający  mu wyłączne ko­
rzystanie z nowego sposobu zużytkowania ście­
śnionego powietrza jako m otoru  i wyrabianie od­
powiednich ku tem u przyrządów.

— Dowiadujemy się z Kurj. war., iż pan Jan  
Jeleński,  zr.any pracownik na niwie ekonomicznej, 
p rzygotow ał do d ruku  nową pracę  p. t. „Żydzi, 
Niemcy i My".

—  Z dniem 13 b. m. w kassach gubernja lnej 
i okręgowych poczęło się wydawanie pensji dla 
duchowieństwa katolickiego świeckiego, za 3-ci 
te rc ja ł  r. z.

n p  Wedle zwyczajów przyjętych w ogóle, zbli­
ża się pora, w której już  myśleć t rzeba  o w y­

chwile gdym to jakoś  w rok po mym powrocie 
z wędrówki po świecie, jecha łem  pierwszy raz w od­
wiedziny do chorążego, dziada mej Jadwisi? Czy 
pam iętasz  s tary  jak iem  to defilował na tym bu- 
ła n k u  com to go z pod L ipska do domu przy­
prowadził,  — a ty za m ną ja k  g ie rm ek sadziłeś  
na siwku aż ziemia dudnia ła .  Oj! człek już  był 
wówczas nie młody, pokiereszowauy j a k  sito bił­
gorajskie, a je d n ak  jakaż  to była fantazja .. .  hel 
nie um yw ała  się do nas ta  papinkowata młodzież 
dzisiejsza.. . co? p raw da  stary .

—  Święta praw da wielmożny pułkowniku. Alę
i nasz panicz, kiedy wsiądzie na konia, podkręc i 
wąsika, da  os trogę  i sunie z kopyta —to rychtyk 
jakby  to wielmożny pułkownik, gdyśmy ongi wy­
jeżdżali w św iat po te  kule hiszpańskie.

— Wiesz co Walusiu, kiedym po raz  pierw­
szy w ysła ł mego ch łopaka na nauki do W arsza­
wy, to powiem ci prawdę z pół roku chodziłem 
ja k  osowiały, a naw et wstyd mi to powiedzieć, 
płakiw ałem po ką tach  z tęsknoty  za nim, ale j a ­
koś przywykłem pomału do jego  nieobecności. 
No patrz , a te raz  gdy już  je s t  mężczyzną, gdy 
prędzej czy później t r z e b a  będżie pożegnać go, 
aby się złączyć z moją nieboszczką, -zd z iec in n ia ­
łem kompletnie i zdaje mi się, że gdybym go 
nie miał widzieć cały miesiąc to um arłbym  z tę 
sknoty, gdy go nie widzę dzień jeden to ta k  jak  
ta s ta ra  kwoka chodzę po domu, zaglądam po 
pokojach, czuję, że mi go braknie; to  zły znak 
W alusiu— zły. Powiadają gdy s ta rca  lub dziecię 
napadnie taka  niespokojność, to albo osierocą 
albo będą sierotami. No! ale cóż ty  tam  stary 
tak  marszczysz się i ruchasz wąsami jakoś?

S tary  W aluś nic nie odpowiedział, tylko n a s łu ­
chiwał zbliżający się powolnie tu rk o t  powozu.

— Wielmożny pułkowniku — zaw oła ł  naraz, 
ktoś jedzie  powozem, ot taro, za opłotkami, skrę-

szukiwaniu mieszkań. W ygoda — ten  dowód cy­
wilizacji, wymaga, aby panowie gospodarze ze­
chcieli wywieszać na swych posiadłościach karty  
z napisami objaśniającemu, że takie a takie lo­
kale po takiej a takiej cenie są u nich do wy­
najęcia, nieograniczając się na krótkiej wzmiance: 
„Loka l"  lub „lokale do najęcia". Raz już  wy­
pada uznać niewłaściwość utrzym ywania kosztem 
zobopólnym licznej falangi faktorów . Obełgiwa- 
nie i wyzyskiwanie obu stron in teressowanycb, 
to cel tych jegomościów. Żadnej więc rzeczywi­
stej wygody ani dla gospodarzy, ani dla lokato­
rów nieprzedstaw iają pośrednicy, gdy przeciwnie 
usunięcie ich sprawi, że lokatorowie będą mieli 
mieszkanie oddawane taniej, przynajmniej o po­
dwójny datek płacony dotąd  od s tron  obu fakto­
rom.

— Dla biednych na drzewo złożono: W-ny 
Ordęga rs. 1 k. 20.

— W miejsce powinszowmó Nowego Roku v. 
s. złożyli w redakcji  „K a liszan ina" ,  W-ni: Chwo- 
stow rs. 1; Baron Rosen rs. 1.

Korespondencja K aliszanina.

Sieradz d. 1 0  stycznia 1816  r.
W d. 6 b. m. s taraniem  rady  szkolnej, w mie­

ście naszem odbyło się p rzedstaw ien ie  tea tra lne  
przez am atorów z m iasta  S ieradza,  z którego 
dochód przeznaczony zosta ł  na zasilenie fundu­
szów pod jej rozporządzeniem zostających. P rz e d ­
stawienie sk łada ło  się z jednoaktowej o ryginal­
nej komedji S tan is ław a Dobrzańskiego pod  tyt.: 
„Onufry"; z komedji w 1 akcie Aleks. hr. F r e ­
dry  (ojca) p. t. „Zrzędność i P rz e k o r a "  i nako- 
niec z komedji ze śpiewami w jednym akcie 
z f rancuskiego p. t. „F o r tep ian  B er ty" .

Nie do mnie należy wdawać się w szczegółowy 
rozbiór odegranych sztuczek, niech mi jednakże 
będzie wolno wyznać, że wszystkie sztuki bez w yjąt­
ku przez biorących w nich udzia ł am atorów  odegra­
ne zostały z ta len tem  i rzeczy wistem sztuki poczu­
ciem i w zupełności zadowoliły widzów. W „For- 
tepjanie B e r ty "  głosy pani Or. (w roli Berty  de 
Beaumont) i panny Woje: (w roli Julj i pokojówki); 
wywołały powszechnie zadowolenie a  aria di bra­
vura z niezwykłem uczuciem i wprawą wykonanai 
nie mało się przyczyniła  do uświetnienia p rzed ­
stawienia. Po tea trze  dany był w tejże sali wie­
czorek tańcujący  w niebalowych toaletach, w któ­
rym przyjm owało  udzia ł  przeszło 100 osób. Za­
bawa przeciągnęła się aż do rana.

Pomimo zamieci i zasp śnieżnych, k tó re  zapewne

ca już na  drogę do dworu. Ale czy błądzi, czy.- 
dziwna rzecz, że ta k  wolno noga za nogą.

Pułkownik podniósł się z ławki, przyłożył ho­
ryzontalnie dłoń do czoła i ciekawie w pa trzy ł  s>§ 
w zbliżający powóz.

N araz  koń wierzchowy Jęd rze ja  widocznie źle 
przywiązany, poczuwszy bliskość s ta jn i ,  szarpną* 
się urwał i w galopie przeleciał obok pu łkow nik8-

—  Jezus Marja! — zaw oła ł  pułkownik, co to 
jest,  czyżby panicz zleciał z konia? idź no Wahi» 
zobacz...  Ale W aluf ia  już nie było. Poskoczy*; 
jakby przeczuwając nieszczęście, k u  bramie 1 
wkrótce wraz z tym sm utnym  konwojem staną* 
przed gankiem. Jędrzej zemdlał w drodze po r»z 
drugi, i leżał blady j a k  trup  na poduszkach p ° '  
wozu. Pułkow nik  spostrzeg ł go dopiero gaf  
drzwiczki od powozu otworzyli.

—  Boże ojców moich!—k rz y k n ą ł  starzec, coś­
cie zrobili mojemu dziecku... Jęd rus iu  co tobie- 
Synu mój najdroższy, cóżem ci uczynił złego, 
mię ta k  osierociłeś....  .

Jędrzej  na k rzyk  ojca, hałas, i p łacz star) '0.11 
wiarusów służby pułkow nika o tw orzy ł oczy, u*' 
rzawszy ojca uśm iechnął się, tym bladym, drżą­
cym, i łzawym uśmiechem, wyciągnął ręce d 
swego życiodawcy i nie mogąc o własnych sił8Cl' ’ 
prawie na rękach starców powolnym krokie1 
wszedł do dworku. -

T u  dopiero pokazało  się, iż Jęd rze j  u p a d ł y  
w salonie Dydaka, rozb ił  sobie dość mocno g‘ 
wę i bok, cały drżał,  był rozpalony, a w kin 
godzin gw ałtowna rozwinęła się gorączka. •} 
dnak  dzięki energji  Walusia już od godziny s* 
dział u łoża chorego lekarz, dawny wojak Pu 
wy, towarzysz Poremby. Do ran a  wywiązała 
silna choroba zapalna, k tó ra  acz groźna, ze ^  
clu na wiek i siły pacjenta, nie zdaw ała  się ł 
śm iertelną.  (D. c- w■'
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były powodem ta k  nielicznego zjazdu obywateli ze 
Wsi, przybytek Tiialji i Melpomeny był przepełniony 
* tnaterjaluy rezu l ta t  okazał  się nadspodziewanie 
Swietoym. Było bowiem wpływu rubli srebrem 
trzysta czterdzieści i pięć. Tak świetne powo­
dzenie zawdzięczyć należy mieszkańcom Sieradza, 
którzy ze względu na doniosłość celu, wedle mo­
żności sta ra li  się przyjść z pomocą radzie szkol­
nej, powiększając jej fundusze, już  to hojnemi 
naddatkami, już też zakupowaniem i rozprzedażą  
biletów.

Dochodzą nas wieści, źe R ada  Szkolna zachę- 
c°na ta k  wielkiem powodzeniem i współudziałem 
publiczności, zam ierza jeszcze raz  urządzić w mie­
siącu marcu r. b., nowe przedstawienie am a to r ­
skie. Oby nie zawiodły nadzieje szanownych ini­
cjatorów i nie wystygł zapa ł  dla tak  sz lachetne­
go celu.

Szczególne dzięki należą się Radzie Szkolnej, 
która nie szczędziła pracy, aby rez u l ta t  był jak -  
najświetniejszy, oraz panom Or. S ta. i Woje., 
którzy czynny raczyli brać udział w u rządzeniu  
Przedstawienia, jako też wszystkim am ato rkom  i 
amatorom.

O ile szkoła  nasza  cieszy się sym patją  wszyst­
kich ludzi rozumnych i szlachetnych, posłużyć 
•noże fakt, k tóry poczerpnęliśmy z naj wiaro go­
dniejszego źródła, a mianowicie, iż jeden  z n a j ­
m o ż n ie j s z y c h  obywateli ziemi sieradzkiej pan  S., 
Piękną i zacną natchniony myślą, zamierza wy­
b a c z y ć  s typendjum na rzecz tejże szkoły. F a k t  
talci zas ługu je  ze wszech miar na szczerą pochwa­
łę i uznanie. Oby więcej się znalazło podobnych 
Obyw ateli-fi lantropów, szanujących naukę i u p a ­
miętniających swoje imię pięknym czynem.

Kiedy już mowa o szkole, musimy jeszcze z a ­
hac zy ć ,  że liczba uczęszczających do niej w o- 
statnirn kw arta le  powiększyła się znowu. Było 
"  uczniów, te raz  ich jest 105. Nauczycieli je s t  

do grona k tórych przybył niedawno p. Skro- 
bański filolog, b. professor rządowego gimnazjum, 
do w ykładu języków: łacińskiego i greckiego.

Maksymiljan Kempiński.

klassy. Myśl zacna, aby się tylko prędko spe ł­
niła, boć zima trw a w całej mocy i szczególniej
biednym daje się we znaki.

Więc „czołem Lęczycanie"! jak  
„K aliszan in11 w 104 num erze r. z.

; garniec jag ie ł  zagranicznych kop. 25; —  za 295 
funtów: mąki I -go  ga tunku  15.75, — zwyczajnej

i 1 0 .5 6 ,— pytlowej 12.32; — ta la r  kosztuje rs. 1 
w ykrzyknął kop. 14; —  floren aus trjack i kop. 67; frank  30 
— tak, ale kop.; pud siana 60 k.,—  słomy żytniej 32kop.,—

tylko pod względem muzykalnym. Może jest ma- wiadro okowity 6.50,— szumówki 3.70;— robotnik  
ło miast powiatowych, w którychby ta k  ożywione pieszy 45 k o p . ,— fu rm anka  z 1 koniem 1 .5 0 ,—
było zamiłowanie do muzyki ja k  tu. O koncerta  
lub wokalne wystąpienia nie je s t  zbyt trudno; 
powiemy tylko, tże na naszym gruncie to w a rz y - |b e z  skóry 10 ł/a 
stwo muzyczne łatwo przyjąćby się mogło. Ale 
muzyka chociaż potężny ma wpływ na człowieka 
kształcąc jego uczucia, nie je s t  wszystkiem, coby 
nam pozwalało w tej już  chwili górować nad iu- 
nemi miastami. Mamy praw da straż  ogniową o- 
chotniczą i z dnia na dzień wyczekujemy za tw ie r­
dzenia kassy wkładowo-pożyczkowej, lecz to są 
dopiero pierwsze kroki. Gdy pójdziemy dalej, 
gdy rozstrzelone dziś kó łka  zwiążemy w jedno 
ognisko, u rządzim y czytelnią i odczyty za zacnym 
przykładem  Dra Th. i w ogóle zdążać będziemy 
do zaspokojenia uznanych potrzeb dla podniesie­
nia dobrobytu , wtenczas powiemy, że Łęczyca 
weszła na drogę postępowego życia. Dziś tego

parokonna 2.50;—mięsa: 1 funt wołowiny 8 kop.,  
baraniny 8 k o p . ,—- wieprzowego ze skórą 12 kop., 

kop.,— słoniny i sad ła  23% kop.

o sobie powiedzieć jeszcze nie możemy.

<Łęczyca w styczniu 18 7 6  r. 
Ubiegły rok 1875 zakończył się tańcami i tań- 

Cami powitaliśmy rok nowy. Już  to od pewnego 
c2asu prak tyku je  się tu  zwyczaj taki, że poczy- 
Uając od świąt, wieczorki tańcujące nas tępują  po 
Sobie szybko, prawie bez wytchnienia i szybko 
Ostają; poczem nas ta ją  dni ciche i spokojne, i 
^ szystko w raca do swej pory, chociażby do koń- 
Ca karnaw ału  było jeszcze daleko.

Lecz nie o tem tylko mieliśmy donieść. Mamy 
c°ś ważniejszego, co łącząc  przyjemne z pożyte- 
ch e m ,  godniejsze jest zanotowania.

W dniu 4  b. m. mieliśmy, koncer t  am atorski,  
j*a który tyra razem złożyły się miejscowe i go­
ścinne ta len ta .  Do zbogacenia i urozmaicenia 
do g ran iu ,  wielce się przyczynił udz ia ł  bawiących 
^  tutejszej okolicy hrabiny M., h rab iank i M. i 
Panny K. b. uczennicy konserw atorjum ' muzycz­
k o ,  a przep la tany  ustępam i wokalnemi sk ła d a ł

1) z U w ertury  z Wilhelma Tela na k w ar te t  
byczkowy z fortepjanem;

, , 2) D uet , ,M ira  la blanca luna"  p. Campana 
ISpiew).

3) Nocturno Chopina E s  d u r  i E tu d e  Heuselta 
15 dur na fo rtep jan .
, 4) D uet koncertowy Wolfa i Berio ta na 
Wsypce i fortep jan .

L a  valle de kellagg (śpiew).
®) Polonez z opery „H rab in a" ,  na  wiolonczellę. 
D  D uet „Niebo gw iaździs te"  (śpiew), 

w ®) La price hersique (Rćveil du Lion) Ant. 
H tsk ie g o  na fortepjan. 

lo !  Pr ‘Qtem ps (śpiew). 
i(j) Morceau de salone en style de M azurek 

Pour violon avec acomp. de piano p a r  Apol. ‘tątski.
l f )  Duet Maria Padilla Donizettego (śpiew).
1 ‘fiknę w dziękiem i przejęciem się wykonanie 

jS!l2;yjemne sprawiło  wrażenie na słuchaczach 
hzególniej też podobał się duet  na skrzypce 

ePJa n Apolinarego Kątskiego, który na  po- 
DdnUj żądanie, wykonawcy panowie W. i C. 
v JW rayć raczyli.
Ha n przepełniona i dochód przeznaczony
f sady rolne, o s iągnął  możliwie najwyższą cy- 
v»fg rezu lta t  taki i przyjemnie przepędzony 
h t h k ’ szczere należą się dzięki tym, którzy 

temu sposobność nastręczyli.
4  jo3zcze o koncercie na opał dla biednej

J ^ i e s z c z e j ś l i  w  a .

Ahl... już  b raknie  cierpliwości!...
Wiecznie je d n a  t ro ska  w koło...—
Czy mi smutno, czy wesoło—
Tak mię d ręczą bez litości 
Postać jego... głos... wejrzenie.. .
I  te  rzewne, czułe... słowa,
Żem napraw dę już gotowa 
Umrzeć... lub zgnieść to cierpienie!...

T rudnoż bo żyć w tej niewoli!... 
Każdy ceni swą swobodę—
A ja?... serce czyste.. . młode 
Tak  poddałam  już  niedoli —
Że gdzie myśl swą pokieruję 
Choćby tylko na minutę,
Słyszę...  g łosu śpiewną nutę,
Lub blask oczu jego czuję!...

T rzeba radzić. — Lecz zadanie 
To nie łatwe... miły Boże...
A... z pewnością nie pomoże 
Samo tylko narzekanie!.. .

Ha!... j e s t  rada!., jest, lecz... ale... 
J a k  na dziewczę— trochę śmiała.. . 
Ehl tyłem się nacierpiała ,
Bo odwagi nie mam wcale!

Ot!... gdy przyjdzie...  nie p rzyw itam  — 
Zrobię m inkę zachm urzoną...
I... „czy  chcesz mię mieć swą żoną?“ 
W ręcz panicza się zapytam! —
„Jeśli  kochasz— nie dręcz że mnie 
Bo spokoju braknie wszędzie.. ."
Tak?... lecz cóż to wówczas będzie,
Gdy się wyrwę... uadaremnie?!.. .

Więc j a k  radzić?... łzy  mi p łyną 
Kiedy wspomnę o mej doli...
Tęskno za nim... serce boli...
Tu godzina za godziną 
Uciekają ja k  ton  w śpiewie!...
On nadejdzie...  cóż się stanie...  
Miejcież litość piękne panie 
I ratu jcie  siostrę.. . w Ewie!...

Zosia.

z
Sprawozdanie targowe 

r y n k ó w  m i e j s c o w y c h .

Przegląd polityczny.

Anglia ciągle zwleka ze swoją odpowiedzią na 
notę hr.  Andrassy, co jest niezbyt d ob rą  wróżbą. 
Uspokojona przez półurzędowe organa opinja p u ­
bliczna zaczyna się coraz bardziej troszczyć i 
zajmować tą  sprawą; niepokoi się nawet o F r a n ­
cją, k tóra, bądź co bądź, nie nades ła ła  jeszcze d o  
Wiednia odpowiedzi urzędowej, i może też za 
kulisami porozumiewa się co do wspólnej akcji 

gabinetem  Saint-Jam es.
Wielki wezyr cofnął swoje oświadczenie, iż nie 

przyjmie uwag mocarstw gw aran tu jących  co do 
konieczności reform  tureck ich  jako  niezgodnych 

prawem niezależności Porty . Rossja i A ustr ja  
stanowczo zapro tes tow ały  przeciw tak iem u oświad­
czeniu wielkiego wezyra i odmówiły Porcie  p ra ­
wa odrzucenia uw ag mających na celu zabezpie­
czenie pokoju europejskiego. Pogłoski o zam ie­
rzonej okupacji pewnych części te r i to r jum  tu rec ­
kiego są bezzasadne.

P od ług  doniesienia otrzym auego przez rz ą d  tu- 
ecki z Hercegowiny, rozm aite  kolumny tureck ie  

wnętrza  k ra ju  śc iągnęły do Trebinji n a  zimo­
wisko.

Powstańcy, rozstawieni podobno w sile 1500 
udzi wzdłuż drogi do Trebinji , zdaje się cofnęli 

się w porę z tam tąd . W ojska ucierpiały już  wie­
le od zimna, ale i powstańcom nie najlepiej 
w górach i okazują się już  w pobliżu granicy 
dalmackiej. Wyprawione z Rossji posiłk i sani­
ta rn e  miały 11 b. m. odejść z R aguzy  do C zar­
nogóry.

Przesilenie gabinetowe we F ranc j i  zakończyło 
się pozostaniem wszystkich ministrów na zajm o­
wanych stanowiskach i p rok lam acją  Mac-Mabona 
do narodu francuzkiego.

V. E sse . H. Witkowski.

O g ł o s z e n i a .

Kalisz dnia 17 stycznia 187 6 r. 
Korzec żyta 4.80, — pszeuicy 7.20,— jęczmie­

nia 4.20, —  g ryka  4.49, —  owies 2.70, — zą 
256 kwart: jag ie ł  19.20, — kaszy jęczmiennej 
10.24, — gryczanej 15.36,— drobnej 25.92; —  za

Komornik p rzy Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 
Zawiadamia strony in teressowane, iż na  mocy 

decyzji uchwały Rady Familijnej w in teresie  nie­
letniej Zofii F ranciszk i 2-ch imion po Hugonie 
K rauze  pozostałej córki, w sądzie Pokoju  w Wie­
luniu w dniu 24 G rudnia (5 Stycznia) 1875/6 r. 
sporządzonej,  i sprzedaż ruchomości do spadku 
po Hugonie Krauze należących, a spisem inw en­
ta rza  przez R e jen ta  kancellarji w Wieluniu Ja n a  
Porczyńskiego, w dniu  22 Maja (3 Czerwca) 1874 
roku sporządzonym objętych n ak azu jące j— w dniu 
12/24 Stycznia r. b.. począwszy od godziny 10-ej 
z r a n a  w osadzie Młynarskiej Cieluch w dobrach 
Mycielin gm. Bolesławiec pow. Wieluńskim p o ło ­
żonej, na gruncie osady Cieluch, p rzed  podp isa ­
nym komornikiem, przez publiczną in plus licy­
tację sp rzedane będą: garderoba  i bielizna męz- 
ka, różne sprzę ty  domowe, inwentarze żywe i 
martwe, oraz sprzę ty  gospodarskie, a w dnia  9 
(21) b. m. i r. o godz. 10 z ran a  w rynku  m ia­
sta  Kalisza obok odwachu wojskowego sp rzeda­
ne będą przez publiczną in plus licytację: łóżko, 
komoda, stoły , k rzesełka ,  szafa, lustro, samowar, 
kociołek i inne naczynia kuchenne miedziane.

(33) Henryk Muller.

Telegram z d. 10 grudnia 1875 r.
W. 1

E m ilia  E iserm an n  w Gorlitz. Hotel „ S ta d t  
Dresden" Nr. 10, albo fab rykan t kapeluszy mie­
szkanie Hoffmana. Przybywszy do Wrocławia, pisz 
do Friboes. W poniedziałek jadę  znowu do Ostro­
wa. Odpowiedź zapłacona.

(31) Twój A d a m .
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Zawiadamiam chęć kupna mających, iż 
w dniu 22 stycznia (3 lutego) 1876 r. 

o godzinie 10 z rana w Trybunale Cywilnym 
w Kaliszu odbędzie się sprzedaż publiczna w ia­
traka z domem mieszkalnym, sto­
dołą i oborą z przestrzenią gruntu 115 a r ­
szynów długości, a 121 arszynów szerokości. Nie­
ruchomości te są położone we wsi Tyńcu w obrę­
bie folwarku wolnostwo Tyniec i dotychczas na­
leżą prawem wieczystej dzierżawy do małżonków 
Mix. Warunki sprzedaży przejrzane być mogą 
u podpisanego Patrona i u Pisarza Trybunału.

Licytacja rozpocznie się od summy rs. 1000, a 
wadium do licytacji oznaczone na rs. 300.

(34-3-1) Zgleczewski Patron.

F A B R Y K A  
T M A I I I

DRUCIANYCH

U M ftT O B
w Kaliszu w Rynku Nr. 35, 

wykonywa polepszone sita do koniczyny z babki, 
do pszenicy i żyta z wyczki, i wszelkie sita do 
czyszczenia zboża. (36-4-1)

i  i i  i  i i  l i

Niniejszem mam zaszczyt donieść szanownej pu­
bliczności, iż w dniu dzisiejszym otworzyłem

SKŁAD WĘGLI K AM ACHL
w domu Nr. 39 przy szossie Wrocławskiej. Bez- 
pośreduie stosunki z najznaczniejszemi kopalnia­
mi Górnego Szlązka, stawiają mnie w możności 
współzawodniczyć z wszelką konkurencją. S ta ­
rając się o łaskawe względy Szanownej publi­
czności, sprowadzam najlepsze węgle i dla dogo- j 
dności szanownych konsumentów odstawiam ta  j 
kowe do domów. j

Obstalunki przyjmuję w samym składzie, jako * 
też w cukierni p. Majera i w księgarni p. Fin-

Jan Handke.
Podaję do publicznej wiadomości, iż sprzedaję

W ę g l e  k a m ie n n e ,
po cenie znacznie zniżonej to jest: beczka naj­
lepszego węgla kamiennego kosztuje rs. 1 kop. 
83 kop. za 400 funtów, 1/2 beczki 200 funtów 
kop. 1/4 beczki 100 fuutów kop. 46, 1/8
beczki kop. 23. Za odwózkę po kop. 5 od beczki. 
Główny skład mój przy ulicy Babinej w ogrodzie 
obok ogrodu WT. Kolasińskiego.
(39-2 1) itl. Hamburger.

Mam zaszczyt donieść JW W . i WP. okolicy i 
miasta Kalisza, iż z dniem dzisiejszym otworzy­
łem przy swej fabrvce machin i narzędzi roluiczych

skład W ęgli
kamiennych

sprowadzonych wprost z kopalń w najlepszych 
gatunkach dla kowali i na opał, które po cenach 
najniższych oddawać będę; waga beczki funtów 
427. Mam nadzieję, iż oddając takowe rzetelną 
wagą, względy łaskawej publiczności pozyskam.

LUDWIK PRZVKEMBEL
(32-3-1) w Kaliszu.

w Noskowie nowo-urządzona z wszelkiemi wy­
godami dla szanownej publiczności, w dniu 16 
Stycznia 1876 r. otwartą została. Staraniem mo- 
jem będzie utrzymać długoletnią renomę zakładu 
jaką doznał i w tym względzie, nie wątpię iż szano­
wna publiczność licznem zwiedzaniem mój zakład 
zaszczycić raczy.
(37-2-1) Stanisławy Kleszczyński.

W  kantorze loterji I

II m u #  m
wr K aliszu,

p j  są do nabycia losy do klassy 1 126 lo 
7,f terji w '/ , ,  *|, i \  częściach.
p il Ciągnienie 1-ej klassy w dniu 11 i 12 
jjg  (35 8-1 ) lutego r. b.

ilifllilililiiililililliflfififili

MICHAŁ KOHN
P a t r o n  Trybunału w Kaliszu,
powrócił z Petersburga, gdzie zawiązał stosunki 
z miejscowymi adwokatami; przyjmuje interesan­
tów między 4 a 7 po południu. (41-2-1)

Druki do ubezpieczenia budowli, stemple 
we wszystkich gatunkach i karty  do gra­
nia Cesarsko-wychowawczego Instytutu, 
są do nabycia w składzie głównym na 
gubernję kaliską u *fl. l?littwoclm 

(1-3-3) w Kaliszu.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić szano­
wną publiczność, iż jak  dotąd tak i nadal kursują

OMNIBUSY i n o j e  z Konina do
Kalisza i napowrót i w tym celu wszelkie interesa 
osobiście przyjmuję, gdyż dotychczasowy k o n * *  
( l l l k t o r  tychże omnibusów Salomon Grabiński 
oddalony został, a zatem ostrzegam Sz. Publi­
czność iż za powierzone mu interesa odpowiedzial­
nym nie będę.

Abraham Simon Kaminaclier 
(40) vel Grzebieniarz z Konina.

i IiiPW m
LidlilU

dla kobiet
z dniem 1 lutego r. b. otwartym j  zostanie kurs 
Higjeny oraz trzeci kurs buchalterji podwójnej 1 
pojedyńczej wraz z rachunkowością handlowy 
Kandydatki chcące się zapisać na wyżej wyuńe'  
nione kursa mogą w każdej chwili zgłosić się do 
pracowni. Kalisz, ulica Piekarska dom p. Mar* 
kowskiego.
(30 3-2) Aleksandra Parcaewsh#'

Mam honor zawiadomić szanowną p u b l i c z n o ś ć  
miasta Kalisza i jego okolic, iż z dniem 12 sty­

cznia 1876 r. otwieramS&1IS8I&

HANDEL WIN
H. R o b i ń s k i e g o

w Ostrowie (ulica K aliska)
loleca się łaskawym względom Szanownej Publi- 
zności. (722-12 10)

W Pracowni Rzemieślniczej
dla kobiet

ALEKSANDRY PARCZEWSKIEJ
jest do sprzedania obuwie damskie i dziecinne, 
kwiaty na obecną porę karnawałową, przyjmują 
się również zamówienia na obuwie, kwiaty, ka­
pelusze, krezy oraz wszelkie stroje w zakres toa­
lety damskiej wchodzące, wykończają się suknie 
damskie i dziecinne, salopy i okrycia według naj­
świeższych fasonów. Przyjmują się także w komis 
celem sprzedaży wszelkie roboty kobiece, jako to: 
hafty, wyroby siatkowe, włóczkowe, szydełkowe 
i t. p. po za obrębem pracowni wykonane.

Kalisż, ulica Piekarska dom p. Markowskiego.
(22-3-2)

towarów kolonialnych, cukru, her­
baty, materjałów piśmiennych i 
galanterji oraz tytoniu, cygar wy­

borowych i papierosów
przy ulicy Wrocławskiej w domu pani Buble N> 169- 

Polecając s i ę  względom szanownej p u b l i c z n o ś c i
zostaje z uszanowaniem

(20-3-3) Antoni Podolski.

By przyjść w pomoc niezamożnym choryflb
od godziny 1 1  do 1 9  rano, każdodziennie, ja 1 

Dr. Raczyński, udzielać będziemy

przychodzącym
POMOC LEEJJEtSKJU

za__ opłatą 15 kop. od porady.
Miejsce przyjęcia w mieszkaniu mojem na ro- 

gu ulic Poprzeczno-Warszawskiej i Warszawskiej; 
w domu p. Kohn pierwsze piętro.

(17-0-3) Franciszek Czajczyński^
Mam zaszczyt zawiadomić mieszkańców miasta 

Kalisza i okolicy, iż otworzyłem 
w  O s t r o w i e  p r u s k i m

im mu
węgli kamiennych

en gros, których dostarczać mogę po cenach naj' 
umiarkowańszych kopalnych, w miejscu, albo też 
franco Ostrowo lub z przewozem do Kalisza.

Mając stosunki handlowe z właścicielami nal* 
kompetentniejszych kopalń, mam nadzieję zadość 
uczynic wymaganiom szanownych interesowanych; 
przy czem przyrzekam najśpieszniejsze usług1 
w załatwieniu powierzonych mi interesów.

Przytem mara zaszczyt zawiadomić szanowną 
publiczność, iż wszelkie zamówieni* 
en gros przyjmują się w redakcji Kaliszanina.

Z uszanowaniem Maurycy Kor**
(25-3-3) ulica Raszków w Ostrowie pruski01.

i  A  i  Z  w o l n e j  r ę k i  j e s t  d o  i  Q i

U l sprzedania U l
N I E R U C H O M O Ś Ć  AS 131 w m.
Kaliszu przy ulicy Piekarskiej położo­
na; w iadom ość na miejscu u W tO "  
d y s ł a w a  Z ł p s e r .

Tamże Lokal do w y n a j ę c i a .__

T E A T  R .

Dziś: Komedja w 5-ciu aktach, H. Meilhac 
L. Halevy, p. t. Frii-Fru.

Kalendarz astronomiczny kaliski.
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